Pokój z tobą... Prawdziwy pokój posiada człowiek wtedy, gdy sumienie ma czyste 
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Czas pomyśleć 0 odnowieniu życia. 
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W ocze PE niu Świąt. 


Świąt oczekujemy wszyscy z upragnieniem. Na. 


parę tygodni naprzód, już o nich myślimy, przy- 
gotowujemy się, by je jak najprzyjemniej spędzić, 
Wzmożony rich przedświąteczny, jaki 
wszędzie — w sklepach, na kolejach, na „poczcie, 
zarówno w wielkich miastach, iak i w najbardziej 
 zapadłych miejscowościach, jest świadectwem, jak 


gorliwie wszyscy zabiegają, by dni tych nie stra- 
cić gdzieś w osamotnieniu i smutku, Pragniemy 
choć W tym czasie doznać niczym niezamąconego - 
atmosferze domu rodzimego, 
> wśród osób najbliższych przeżyć kilka chwil Szcze- 


spokoju, WwW. cichej 
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panuje 3 


' zgryzliwi. 


Mimo jednak rozlicznych przygotowań tej po- 
żądanej radości niewielu naprawdę doznaje. Święta 


dla przeważnej „Części dzisiejszych ludzi mijają — 


jak się sami później zwykli wyrażać — bez wra- 


żenia, bez śladu. Wracają do swych powszednich 


zajęć — do. warsztatu, biura, szkoły niezadowoleni, 
Święta im sprawiają jakiś gorzki zawód. 
Spodziewali* się po nich tylu niecodzieńnych prze- 
żyć, uczuć, a tu. przyniosły im tylko nadmiar kło- 
potów, wydatków i tych przeróżnych udręk, zwią- 
zanych Z rozmaitymi sprawunkami, wyjazdami, | 


~ przyjęciami, wizytami i t. d. Nie, nie spędzili świąt. 


jak należy. Głośno to stwierdzają. 3 
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I równocześnie przypominają sobie, że tak sa- 
mo „bez wrażenia“ zeszły im święta ubiegłego ro- 
ku, i dwa lata temu, i trzy, i więcej... Tak, że do- 
piero gdy. się cofna myślą do lat chłopięcych, spo- 
strzegają różnicę. Tak, wtedy gdy byli dziećmi, 
a potem uczniami szkoły powszechnej, średniej, to 
święta sprawiały im prawdziwą radość. Przeżywali 
je głęboko, i tak szczerze, żywo. Do dziś je naj- 
milej wspominają... 

Dlaczego obecne nie są takie? Dlaczego nie 
przynoszą im podobnych, upragnionych przeżyć, 
pełnego, duchowego zadowolenia? 

Odpowiedź nietrudna. Taką głęboką radość spra- 
wiają one tylko tym, co wierzą į całą duszą i ser- 
cem wierzącego chrześcijanina cud mocy ketlejem- 
skiej przeżywają. Nawiedza duchowy pokój, zwia- 
stowany ludziom przez aniołów, tych, co cudu tego 
prawdziwie oczekują i przez czas adwentu na jego 
uroczysty obchód się przygotowują. Tymczasem 
ludzie dzisiejsi, zwłaszcza ze sfer t. zw. inteligen- 
ciii wyglądając niecierpliwie nadejścia Świąt, naj- 


mniej tę ich religijną prawdę mają na uwadze.. 


Święta traktują przeważnie jako tylko ferie zimo- 
we, okres skupionych czysto świeckich rozrywek, 
gościnnych przyjęć, odwiedzin, podróży, sportów 
it. p. Ku tym celom skierowane sa wszystkie ich 
przedświąteczne przygotowania. Gdy wreszcie 
święta nadejdą, nie mają nawet chwili wolnej, by 
oderwać myśli od tych czysto Świeckich spraw 
i duszą przenieść się do tych odległych miejsc świę- 
tych i czasów, kiedy Słowo ciałem się stało. Choć- 
by ją zresztą i znaleźli, nie potrafią już w tę tajem- 
nicę wnikać, jej niepojętą mądrością pokrzepiać į u- 
żywotniać swych religijnych wierzeń i uczuć. 

Martwym dla nich symbolem jest j wieczerza 
religijna i opłatek i drzewko, któremu bodaj że naj- 
więcej zachodu i uwagi poświęcają, Jeśli į zaśpie- 
wa się w dniu tym jakąś kolędę, to brzmi ona nie- 
śmiało, wstydliwie, obco. Zwykle nuci się od nie- 
chcenia tylko samą melodię, bo słów już dawno się 
zapomniało. Przestały wyrażać uczucia, jakie nie- 
gdyś za lat młodych przepełniały, duszę, a dziś za- 
nikły. Kolędy szczerze, ż obfitości wzruszonego 
serca wyśpiewuje po kolei w tych zamożnych, in- 
teligenckich domach służąca w kuchni, jeśli nie po- 
trafiła u „państwa' uwolnić się na te dni, by za- 
glądnąć do domu na wsi. Tej się naprawdę rwie 
dusza na pasterkę, do stajenki, do Boskiej Dzieci- 
ny. „Państwu' natomiast przykrzy się straszliwie 
ale za kinem, które w ten wieczór i następny jest 
zamknięte. Trzeba więc z nudów wziąć na ten raz 
powieść, specjalnie na Święta wypożyczoną, o wy- 
iątkowo ciekawej, tj. sensacyjnej akcji... 

W: pierwszy: dzień Świąt pamięta się o wysłu- 
"chaniu Mszy św. Idzie się na „dwunastkę'* i słucha 
2 arayana kolęd, które popisowo wykonuje 
chór... 

Po świętach takich jest się zmęczonym, zdegu- 
stowanym, zaudzonym. A w sumieniu rodzi się wy- 
rzut bolesny, że znów minęła najpiękniejsza w ro- 
ku chwila, kiedy wszystkim ludziom dobrej woli 
pokój i błogość zwiastowali anieli, a nic się z ich 
dobrej nowiny. nie zakosztowało... 

% 

Swięta Bożego Natodzókiy, — jak i wszystkie 
następne -— inaczej trzeba urządzać ij spędzać. Bar- 
dziej po chrześcijańsku, dla umysłu i serca owoc- 
niej. Trzeba w ich okresie przede wszystkim wy- 
zwolić i odnowić swe życie religiine, Codzienne bo- 


wiem zajecia j obowiązki zawodowe, oraz ten nie- 
ustanny wir wypadków politycznych, gospodar- 
czych i innych, zanadto je przytłumiają. Trzeba się 
od nich odwrócić i przenieść w Świat rzeczy wiecz.- 
nych, których kontemplację tak nam uprzystępnia 
ten szereg cudownych zdarzeń w dziejach, jakich 
poczatek rozegrał się w Nazarecie i Betlejem. Wo- 
bec tej historii Świętej, nigdy nieprzedawnionej, 
dla każdego pokolenia i człowieka zawsze żywei. 
musi się zająć stanowisko jasne, zdecydowane i to 
pod. grozą wieczystej odpowiedzialności. Słowu 
Odwieczneinu, co stało się Człowiekiem, należy: od- 
dać prawdziwy hołd, wyrazić w Nie swą wiarę 
i miłość i wdzięczność i radość i przywiązanie nad 
życie, nad wszystko. Niech umysł nawiedzą myi- 
šli wielkie, niech serce wypełnią uczucia żarliwe, 
nastroje czyste i święte. Baczmyż tedy, by ich 
przyjścia nie utrudniały w dni te wrażenia z kina, 
lektury powieścidłowej. hucznych przyjęć i pija- 
tyk, niepotrzebnych wyjazdów, sportów i t. p. roz- 
rywek i uciech. Musi człowiek współczesny z po- 
wrotem nawyknąć do skupienia nabożnego, do 
prawdziwie religijnego, uroczystego przeżywania 
śwłąt. Wówczas nie miną one bez wrażenia, ale zo- 
stawią w duszy jego głęboką j trwałą radość. 

M. S. 


Panowie — katolicy?... 


W przepełnionym przedziale pociągu jechało kilku- 
nastu robotników. Po ctałotygodniowej pracy wracali 
utrudzeni do domu. 

— Jutro niedzielą — odezwał się ieden — trza iść 
do kościoła. 

— A mo trza... przyjść choć po kazaniu, 

— Racja — dorzucił trzeci — przecie proboszcz od 
lat mówi to samo... 

— Mógłby iść na emeryturę... 

Wymienili nazwisko księdza i opowiadali sobie 
o wypadkach, jakie możę nigdy nie miały miejsca, a 
ludzie słuchali... 

Naraz jakaś pani podniosła oczy znad książki į spy- 
tała spokojnie: 

— Panowie — katolicy? 

— Tak, a co? 

— Bo nie poznać tego... 

Robotnicy umilkli zawstydzeni, 


Poprawa — od siebie 


Firabia Oropesa rozmawiając z Św. Piotrem z Al- 
kartary tak się: wyraził: 

— Pan Bóg musi jeszcze raz gruntownie całą zie- 
mię oczyścić... Świat jest pełen złości i bezbożności... 
Nie pomogą żadne inne Środki... 

— Dlaczego? — spytał Św. Piotr. — Owszem, jęst 
ieden środek i te całkiem prosty. ' 

— Co takiego? 

— Zaczniimy się obaj poprawiać. Gdy będziemy 
takimi, jakimi być powinniśmy, to już będzie dwóch 
więcej, którzy ze Środków do zbawienia korzystają. 
Bóg nam pomoże także innych nawrócić i będzie zno- 
wu lepiei na świecie. 


Ks. Inf. Dr Józef Lubelski złożył na budowę ko- 
ścioła na Grabówce w Tarnowie 800 zł. Za tę hojną 
ofiarę składa Mu Komitet budowy sparAJEE 
sze podziękowanie. 


SŁOWO BOŻE 


AL 


rTajemnicze.źródra 


Ewangelia na 4 niedzielę Adwentu. 


(P iętnastego roku panowania Tyberiusza cesarza, 
MI gdy Poncjusz Piłat rządził Judzką ziemią, a Heród 
był tetrarchą galilejskim, a Filip, brat jego tetrarchą 
lturejskim i Trachonickiej krainy, a Lizaniasz Abileń- 
skim tetrarchą, za najwyższych kapłanów Annosza 
i Kaifasza, stało się słowo Pańskie do Jana, Zacha- 
riaszowego syna, na puszczy. | przyszedł w całą 
krainę nadjordańską, opowiadając chrzest pokuty na 
odpuszczenie grzechów, jako jest napisane w księ- 
gach mów lzajasza Proroka: Głos wołającego na 
puszczy: gotujcie drogę Pańską, czyńcie proste ścieżki 
Jego: Wszelka dolina będzie napełniona, a wszelka 
góra i pagórek poniżon będzie i krzywe miejsca 
będą proste, a ostre drogami gładkimi. | oglądać 
będzie wszelki człowiek zbawienie Boże. (Łuk. 3, 1—6). 


Dobre źródło z dobrą wodą jest ludziom zawsze 
potrzebne, Nic też dziwnego, że takich Źródeł lu. 
dzie pilnie szukają — i nieszczęśliwy jest ten go- 
spodarz, w przykrym położeniu jest ta wioska czy 
miasto, które dobrej, ożywczej wody nie posiada. 
Są i takie źródła, których woda ma własności lecz- 
nicze. Do takich źródeł i wód ludzie jadą z dale- 
kich stron, a gdy nie mogą jechać, za drogie pie- 
nmiądze kupują taką wodę w sklepie. Nie dziwimy 
się temu, każdy chce sterane siły, przyniszczony 
organizm naprawić i skuteczniej, z większym za- 
dowoleniemt potem pracować. 

Są i dla poratowania duszy źródła. Bierze się 
z nich nie wodę, ale coś bardziej cennego. Bierze się 
łaskę Bożą. Jest tych źródeł tajemniczych siedem, 
a sam Pan Jezus je odkrył, urządził i wszystkim 
ludziom do używania oddał, Możemy z nich czer- 
pać kiedy i ile chcemy —- one nigdy się nie wy- 
czerpią. Dla nikogo nie braknie. Tajemnicze są te 
Źródła — nie widać w nich samej laski Bożej, ale 
one same są widzialne. Każdy sakrament (bo o nich 
mowa) ma coś widziałnego, coś, co podpada pod 
zmysły. Tak bowiem zarządził Pan Jezus, że przez 
widzialne znaki, czynności nieraz bardzo proste, o- 
trzymujemy Jego łaskę. I dobrze, że tak jest. Gdy- 
by Pan Jezus iakoś inaczej, a nie przez zewnętrzne 
czynności dawał nam łaskę — nie wiedzielibyśmy 
nawet, kiedy się to stało. A tu człowiek nie iest 
duchem, ma cialo, ma zmysły i tymi zmysłami chce 
też stwierdzić, kiedy łaska Roża zawitała do jego 
duszy. 

Łaska Boża tak jest ściśle związana z zewnętrz- 
nymi znakami i czynnościami, że gdy tylko odpo- 
wiednia czynność zostanie wykonana, odpowiednie 
słowa wypowiedziane — w tej chwili dusza nasza 
ctrzymuje łaskę. Gdy tylko kapłan peleje wodą 
głowę dziecka i wypowie słowa: Ja cię chrzczę 
' w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego — już du- 
sza staje się Świętą i milą Bogu. I co jeszcze cie- 
kawsze — ten zewnętrzny obrzęd nie tylko ozna- 
cza i uzmysławia obmycie, oczyszczenie duszy, ale 
to oczyszczenie i uŚwięcenie daje. Jak deszcz mic- 
ści się w chmurze, tak laska mieści się w zewnętrz- 


nym znaku sakramentalnym. Że zaś tak się dzie- 
je—to dlatego, że Pan Jezus, prawdziwy: i wszech- 
mocny Bóg tak ustanowił į prostym czynnościom 
i słowom dał moc i siłę oczyszczania i uświęcania 
dusz ludzkich, A wybrał Pan Jezus takie rzeczy, 
takie czynności, takie słowa, które od razu wska- 
zują nam, co ten czy inny sakrament w duszy na- 
szej czyni. Woda służy do obmycia z brudu, dla- 
tego przy Chrzcie świętym kazał Pan Jezus wody 
używać, abyśmy patrząc na obmycie zewnętrzne, 
łatwo poijęli, że przez Chrzest Bóg obmywa naszą 
duszę z grzechu pierworodnego. Chleb i wino służą 
jako pokarm dla ciała — dlatego w Najśw. Sakra- 
mencie są postacie chleba i wina, abyśmy wie- 
dzieli, że tym sakramentem dusze nasze Pan Je- 
zus karmi i krzepi. I tak jest z każdym sakra- 
mentem. 

Przyjmowanie i udzielanie siedmiu sakramen- 
tów Świętych połączone jest z rozmaitymi obrzę- 
dami, ceremoniami. Obrzędy te zaprowadził Ko- 
Ściół — od Pana Jezusa pochodzi tylko w każdym 
sakramencie to, co jest najważniejsze. Otoczył zaś 
Kościół znaki sakramentalne, przez Pana Jezusa 
wskazane, obrzędami różnymi dlatego, by te znaki 
niiały odpowiednią szatę, uzmysławiały jeszcze le- 
piej działanie każdego sakramentu, pobudzały do 
większej czci i większej pobożności. 

-Trzeba cenić i w poszanowaniu mieć sakra- 
menty Święte. To są dobrzy przyjaciele i towarzy- 
sze naszej pielgrzymki doczesnej. Na wszystkie po- 
trzebyj duszy naszej, na wszystkie jej choroby po- 
dają nam lekarstwo; przynoszą nam łaskę Bożą 
we wszystkich ważniejszych momentach życio- 
wych. Szczęśliwy, kto o nich pamięta i należycie 
z nich korzysta!... 
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18. N. IV. Adwentu, Oczekiwanie Najśw. Marii Panny, 
Św. Gracian, biskup z Tur, wsławiony wielu 
cudami. 

19. P. Św. Tymoteusz, diakon, po ciężkim więzieniu 
został za wiarę: spalony. 

20.W. Św. Pelagia, panna i męczenniczka z Antiochii. 

21. S. Św. Tomasz, apostoł, został za wiarę włócznia- 
mi puzebity. 

22. ©. Św. Flawian, namiestnik rzymski, został skazany 
za wyznawanie wiary Chrystusa na wygnanie. 

23. P. Św, Wiktoria wzgardziła oświadczynami pogań- 
skiego obłubieńca, trwając wiernie przy wierze, 
za którą zginęła od miecza. 

24. S. Wigilia Bożego Narodzenia. Adama i Ewy: 
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J. Juza, Wólka Mędrzechowska, 15 zł, ks. Michał Woi- 


dak, Wojakowa, 10 zł, N. N. (ks. prof. Semin, Duch.) 


500 zł, ks. prob, J. Opoka, Wietrzychowice, 50 zł. 
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Czerwony sztandar (5) 


Kkryptokosmuumiści i zamaskowani 
socjaśiscih 


Komuniści dobrze o tym wiedzą, żeby im trudno 
było zyskać zaufanie, gdyby się okazali jawnie komu- 
nistami, Używają przeto różnych podstępów, aby po- 
woli pozyskać zwolenników. Ukrywają się więc pod 
różnymi nazwami, hasłami i organizacjami, których 
istoty człowiek prostoduszity nie odgaduje. „Pod naz- 
wami, które nie pozwalają nawet domyślać się związ- 
ku z komunizmem, zakładają stowarzyszenia j czaso- 
pisma, służące jedynie na to, aby ich idee zaszczepiać 
w takich kołach, które dla nich nie łatwo są dostep- 
ne”. (Encyklika: „O bezbożnym komunizmie“), 


List Pasterski Ks. Biskupa Tarnowskiego p. t. 
„Światła i cienie w mojej owczarni”, nazywa te organi- 
zacie kryptokomunistycznymi, „Kryptokomuniści są to 
komuniści zakonspirowani, zamaskowani, utajeni, skry- 
ci. Ci są bardziej niebezpieczni, aniżeli komuniści jawni 
i tych bardziej należy się obawiać... Bolszewicy dobrze 
zrozumieli, że Polska, będąc katolicką, nie da się sko- 
munizować i że w Polsce nie można tak prędko wy- 
wołać rewolucji. Trzeba się na to przysposobić stop- 
niowo, powoli, podobnie, jak się to stało w Hiszpanii. 
I na VII. zjeżdzie Komintern wymyślił w roku 1935 
szatańską metodę: działać podstępnie, wśliznąć się 
do orzganizacyj nie tylko lewicowych, ale nawet naro- 
dowych i katolichich, co więcej — nawet do zakładów 
teologicznych. Konfidenci niechaj się dostroją do śŚro- 
dowiska, w jakim się znajduja, niech naprzód zyskają 
sobie zaufanie, a przy nadarzającej się sposobności o0- 
strożnie, powoli niecii przeprowadzają swoje cele, pa- 
iniętając o tym, że kropla po kropli padając, z czasem 
i kamień wyżłobi. Gdy więc z czasem opokę wiary 
i etyki katolickiej się nadkruszy, będzie ją można ła- 
two rozsadzić '. 


Pierwszą taką na pół jawną komunistyczną- organi- 
zaćją jest organizacia „bezbożników*, Tych można na- 
zwać słusznie „przednią strażą komunizmu 

Chociaż każdy komunista jest bezbożnikiem, wro- 
giem wszelkiej wiary w Boga, nie każdy jednak bez- 
bożnik i ateista jest zdecydowanym, jawnym komuni- 
stą. Okazało się jednak z procesów i tewizyj doko- 
nanych w polskich organizacjach bezbożników, że te 
organizacje były przeważnie mniej lub więcej zwią- 
zaie z bolszewizmem, że były przez komunistów po- 
pierane, organizowane, kierowane i opłacane. 

Ruch bezbożniczy jest „przednią strażą“ komuniz- 
niu, gdyż największą, a w istocie jedyną przeszkodą 
rozszerzenia się komunizmu jest wiara w Boga. Czło- 
wiek, który wierzy prawdziwie w Boga, nie może być 
ani komunistą, ani socjalistą, gdyż fundamentem socia- 
lizmu jest bezbożnictwo, przekonanie, że nie ma ani 
Boga, ani duszy, ani żywota wiecznego po Śmierci. 


Człowiek zaś, który stracił wiarę w Boga, znalazł 
się już nie na, drodze, ale wprost w bramie komuniz- 
inu, Bo trzeba przyznać socjalizmowi, że ma niemal 
we wszystkim słuszność, jeśli nie ma Boga, nie ma 
duszy nieśmiertelnej, nie ma wieczności. Jeśli człowiek 
to tylko zwierzę, to tylko ciało, to trzeba użyć życia 
i nie ma co oglądać się na jakiekolwiek przykazania. 
Trzeba tylko nienawidzić drugich i wałczyć („walka 
klas“) — trzeba grabić, mordować, kłamać i oszukiwać, 
byle zdobyć w tym życiu jak największą sumę roz- 


koszy i szczęścia. Ażeby w tych warunkach, wśród 
takich przekonań, tej bandzie dzikich zwierząt, jakimi 
stają: się ludzie bez wiary i bez sumienia, umożliwić 
byt i dojście do względnego szczęścia (raj komuni- 
styczny) — trzeba stworzyć dyktaturę, oraz operować 
tylko gwałtem, przemocą, karabinem i policją. Jeżeli 
nie ma Boga, trzeba znieść rodzinę (by się bowiem 
stać dzikim zwierzęciem, na to jest zbyteczna rodzina 
i wychowanie), trzeba uprawiać t. zw. wolną miłość. 
I jeśli nie ma Boga, trzeba poiuordować księży i po- 
palić kościoły, a na końcu samemu sobie w łeb pal- 
nąć, bo życie bez wiary w Boga jest tak ciężkie, że 
musi się stać wreszcie ciężarem nie do zniesienia dla 
tych, którzy zaczną się nad jego sensem głębiej zasta- 
nawiać. Ma więc racię komunizm, jeżeli nie tma Boga, 
ale rozummując to, stara się komunizm wydrzeć z dusz 
ludzkich tę wiarę, w tym słusznym przeświadczeniu, 
Że każdy bezbożnik wcześniej czy później przystać 
musi do komunizmu. 


Najtrudniejszym do zdobycia dla socjalizmu tere- 
nem jest wieś, a to zarówno ze względu na swą głę- 
boką wiarę i przywiązanie do Kościoła, jak też i ze 
względu na przywiązanie do ziemi, jako prywatnej 
własności. Na tym niezmiernie trudnym dla socjalizmu 
terenie toruje mu drogę lewicowy ruch młodowiejski, 
skupiający się koło czasopism: „Wici“ i „Znicza“, To 
torowanie drogi odbywa się na terenie młodzieży, sta- 
tych bowiem „ludowców“ trudno byłoby przerobić. Da 
się to łatwiej zrobić z wiejską młodzieżą, zwłaszcza 
teraz, kiedy wielu z tej młodzieży wiejskiej nie ma 
żadnych widoków na przyszłość, a jako tacy są do- 
stępni dla najradykalniejszych haseł, Po zdobyciu mło- 
dzieży wiejskiej jest uzasadniona nadzieja, że wieś 0- 
tworzy swe wrota socializmowi, jeśli nie zaraz, to 
przynajmniej wtedy, kiedy dorośnie młodzież, przejęta 
za młodu ideą nienawiści do Kościoła, wszczepianą jej 
przez wspomniane pisma. 


Więc „Wici“ i „Znicz“ szerzą otwarcie nienawiść 
do Kościoła i bezbożnictwo wśród młodzieży wiejskiej: 
„Można Śmiało powiedzieć (piszą „Wici“ z roku 1935 
Nr 19, str. 2), że wiedza się szerzy, a wiara się zmniej- 
sza. Rozwój wiedzy, a zahik równoczesny wiary jest 
oznaką postępu człowieka i jego doskonalenia się“. 
„Cała młoda wieś niesie ze sobą świeżość wiedzy i wy* 
zwolenie się z pęt dogmatyzmu”, tj. wiary we wszyst- 
kie dogmaty religii katolickiej — od wiary w Boga, aż 
do wiary w żywot wieczny („Młoda Myśl Ludowa“ 
1935, Nr 1, str. 18). 


Piekło wymyśliła kasta kapłańska, aby ludzi wy- 
zyskiwać i trzymać ich w niewoli („Mł. Myśt Lud.“ 
1934, Nr 4, str. 21 — „Wici“ 1936, Nr 23—24, str. 9). 
Ażeby wyrazić bezbożniczą pogardę dla Boga, piszą 
„bóg* przez małą literę (za to „Słońce piszą wielką 
literą) — równają Boga z carem (Kolorowe słowa, str. 
45) i radzą się modlić raczej do obucha i noża („wal- 
ka klas“), aniżeli do „starego Boga“: „Więc gdy.stary 
Bóg nie słucha, pomódlmy się do obucha, uściśnijmy 
noże“ („Znicz* 1936, Nr 8, str. 8). Religię chrześcijań- 
ską uznają wiciowcy za wymysł szalbierzy-kapłanów, 
dla celów tumanienia mas, przez niewolenie dla celów 
masom nieznanych. , 


Ž okazji świąt Bożego Narodzenia uka- 
że się powiększony i pięknie ilustrowany 
numer „Naszej Sprawy“. — Przyślemy go 
© pewien procent więcej z gorącą prośbą 
o rozprzedanie. 
ZZZZŹZ"NECRENC2ŻŚ) 

Jedyna Katolicka 


Hurtownia Kupców Polskich 


Spółdzielnia z ogr. odpow. 


w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1 
poleca 


wszystkim sklepom towarów mieszanych, 
składnicom kółek rolniczych oraz spółdziel- 
niom spożywczym 


wszelkie towary koloninino-spożytwcze 
po cenach jak najniższych. 


Popierajcie katolicką placówkę i zapisujcie się 
na członków | 


EA 


Ponieważ jednak sprytni pionierzy bezbożnictwa ua 
wsi znają przywiązanie wsi do wiary, pragną wydzie- 
raną jej religię chrześcijańską zastąpić religią pogań- 
ską ćzci natury — ziemi i słońca. Propagator tej no- 
wej religii Józef Niećko, redaktor „Wici“ wykłada ją 
w książce: „O wewnętrzne życie wsi“: „I w tym mo- 
mencie biegną oczy nasze ku ołtarzom pogańskim sło- 
wiańszczyzny*. Nowa religia wiciowa wsi ma polegać 
na: „żywym i bezpośrednim stosunku powszechności 
wiejskiej do ziemi i słońca... dlatego trzeba stąpać z na- 
stawieniem duchowo - religijnym po ziemi rodzicielce* 
(str. 39—40). „Ziemia... to jest mój Bóg“ (Kolorowe sło- 
wa, str. 45—-52). 


Wiciowcy głoszą też socjalistyczną etykę, obalają= 
cą przykazania, a głoszącą moralne zasady za zmien- 
ny wytwór ludzkich warunków bytu. „Musimy zrzucić 
z siebie jarzmo krępujących nas „prawd“ i nakazów, 
zrozumieć zinienność „najświętszych nawet urządzeń“ 
(„Młoda Myśl Ludowa“ 1935, Nr 12, str. 24). 

„Czyż staranie się o dobrobyt ludzkości, uwmiłowa- 
nie życia -— nie jest moralnością najgłębszą i najlep- 
szą“? („Rzeczpospolita Spółdzielcza”, str. 13—14). Ale 
słowami wypierają się, że komunistami nie są. 

„Wici“ wypowiadają się otwarcie za komunizmem 
(1934, Nr 50, str. 1). Sama idea bolszewizmu jest „nie- 
zwykle piękna, dobra i szczytna'. „Komunizm jest u- 
strojem sprawiedliwym“. „I my przecież chcemy, aby 
tak było i wierzymy, że kiedyś tak będzie... przygoto- 
wujemy się, aby takie życie tworzyć, a nawet zbli- 
żamy się powoli do takiego ideału“. 

Na razie, aby nie uświadomionych nie zrazić kollek- 
tywizmem, nazywają ustrój socjalistyczny, jaki propa- 
gują, „spółdzielczością" wsi a w uchwałach swoich 
organizacyj wyraźnie jednoczą się z PPS., z młodzie- 
żą socjalistyczną. "Ks. Dr Julian Piskorz. 


„go w dniu otrzymania zamówienia. 
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Pomoc Zimowa 


Dnia 9 grudnia br, odbyło się posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego P. K. Pomocy Zimowej w. Tarnowie, 
ha którym przewodn. sekcji składali sprawozdania. 

Sekcja finansowa —- nacz. Ażgirej — założono re- 
jestr płatników, uskuteczniono wymiar od litery A—K, 
wysłano 2500 nakazów płatniczych, 

Sekcja rozdzielcza — dyr. Szypuła — rozpatrzyła 
27 podań o pomoc zimową, z czego przychylnie załat- ` 
wiono 22, 8 odmownie, a 2 odesłano do ponownego 
zbadania. 

Sekcja imprezowa -- inż. Fiszer — zbiórka urzą- 
dzona w dniu 4 bm. przyniosła 358 zł. Następna zbiór- 
ka odbyła się 11 bm. 
= Sekcja pomocy dzieciom i młodzieży — dr Goż- 
dziewski — rozda w najbliższym czasie 1336 par bu- 
tów dzieciom, z tego większą część bezpłatnie, 

Sekcja pomocy lekarskiej — dr Fiirbek — udzieliła 
bezpłatnie 30 porad lekarskich. 

Sekcja zatrudnienia — inż. Groch —' przedstawił 
plan prac, które będą wykonane w okresie zimowym. 
Przy pracach tych będą zatrudnieni bezrobotni, celem 
odpracowania względnie zapracowania zasiłków. 

Sekcja oświatowa — insp. Tomaszkiewicz — urzą* 
dza kursy: l. 4) kursy początkowe nauki czytania, pi- 
sania i liczenia; b) kursy dokształcające w zakresie 
4, 5, 6 i 7-klas. szkoły powsz.; c) kursy nauki o Polsce 
współczesnej, — Il Akcję odczytową w  Świetlicach 
(odczyty z dziedziny nauki o Polsce, ochronie pracy 
i ubezpieczeń społecznych), —- III. Kształcenie zawo- 
dowe bezrobotnych: a) kurs budownictwa ogniotrwa- 
łego; b) kursy dla niewykwalifikowanych robotników, 
celem przygotowania do egzaminów zawodowych. 


CZYTELNIKU DROGI! 


Zastanawiasz się, jaki podarek zaofiarować mna 
gwiazdkę swoim Przyjaciołom i Dobrodziejom. Naj- 
piękniejszymm, najćenniejszym i najpożytecznięjszym 
podarkiem — to książka, zakupiona 

w KIOSKU KATOLICKIM 
Tarnów, płac Katedralny 6, 

Na składzie: książki religijne — wydawnictwa nau- 
kcwe — bogato iłustrowane książki dla dzieci i mło- 
dzieży. Oto niektóre z nich: 


Czernecki: Nie poprawiać Pana Boga 3— zł 
Chont: Cuda wszechświata . 10— zł, 
Fr. Foerster: Światło wiekuiste a: ziemskie 
ciemności . m owa wez FARAOŁZI: 
Jan Skład: Kurs narciarstwa È 3.40 zł. 
St. Jodłowski: Zasady pisowni polskiej —80 zł. 
E. Romer: Polityczny atlas kieszonkowy 8— zł, 
M. Ślezańska: Co dziś ma obiad? 3.30 zł. 


Powieści ciekawe nadające się na podarki: 


T. Perkitny: Z setką złotych naokoło AE 6.— zł. 
Z. Nowakowski: Pani Służba 6— zł, 
G. Morcinek: Miasteczko nad rzeką 4— zł. 
E. Wallace: Ben -Hur , ... w, 8.80 zł 
J. Paciorek: Słońce wśród chmur . | | 3-- zł 
Na podarki dla dzieci: 

. Konopnicka: O krasnoludkach i dod 

"ce Marysi . . 4 . 3.50 zł 
J. Porazińska: Wesoła gromada na) 4— zł 
Z. Rogoszówria: Koszałki—Opałki > . 2.80 zł 
Żulińska: Mały Jezus ZES ta IC a 
Grimm: Baiki — Andersen: Baiki, prześlicz- 

nie oprawne i ilustrowane po . a 9.50 zł. 


i wiele innych. 
„Książki wysyła kierownictwo „Kiosku Katolickie- 
— Adresować: 
„Kiosk Katolicki', Tarnów, plac. Katedralny 6. 


Religijna, uczciwa, inteligentna 

KUCHARKA 

poszukuje pracy na plebanii od 1 stycznia 1939 roku. 
Zgłoszenia: Administracja „Naszej Sprawy“, Tarnów. 
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Niewidomy oficer 


Wojna Światowa... 

Zacięte walki na wszystkich frontach — pobo- 
jowiska zasłane setkami trupów — szpitale i laza- 
rety setkami ciężko rannych. 

Do szpitala polowego w R. przysłano Świeży 
transport ciężko rannych; między nimi znajdował 
się młody oficer Polak. Miał całą głowę obanda- 
żowaną. 

Lekarze robili nadzieję, że może da się urato- 
wać jego wzrok, zagrożony od niebezpiecznej ra- 
ny, pochodzącej z odłamka szrapnela. Z początku 
leżał oficer spokojnie, wydając tylko od czasu 
do czasu przytłumiony, cichy jęk. Trzeciego ied- 
nak dnia z rana zaczął krzyczeć i płakać jak dzie- 
cko. Przekonał się, że nic nie widzi. Wywartło to 
na nim tak silny wstrząs psychiczny, że zaczął na- 
wet bredzić; gorączka była wysoka — umysł jego 
nie mógł udźwignąć ciężaru tego strasznego nie- 
szczęścia, które pokrzyżowało wszystkie jego pla- 
ny życiowe. Czuł swą całą bezsiłę wobec tego, co 
go spotkało. 

Dobra, zacna siostra Teresa czuwała dzień i noc 
przyj jego łożu. Gdy jej się zdawało, że chory za- 
snął na chwilę, wtedy odmawiała swe pacierze 
i czytała ustępy z ewangelii. Gdy ranny się budził, 
spieszyła do niego i z największą uwagą i troskli- 
wośŚcią spełniała jego wszystkie życzenia. 

Upłynęło wiele dni... 

Oficer zapadł jakby: w jakiś dziwny trans, nie 
dający możności rozpoznania: czy życie w ogóle 
tkwi w nim jeszcze. Była to tak silna depresja psy- 
chiczna, spowodowana i szalonymi z początku bó- 
lami, które lekarze tłumili zastrzykami* morfiny, 
i taka obojętność i rezygnacja połączona z zupełnym 
uśpieniem woli, że tylko słabe tętno, ledwo wyczu- 
walne przy! odpowiednim dotknięciu tętnicy zdra- 
dzało, że człowiek ten żyje jeszcze. 

Potem i to minęło. Kapitan D. poruszył się pew- 
nego poranku na swym łóżku i cichym głosem za- 
pytał, czyj siostra jest przy nim. Następnie popro- 
sił ją, aby mu przeczytała coś z tej książki, którą 
miała zawsze przy sobie i z której się: modliła. Sio- 
stra Teresa z radością spełniła jego życzenie i za- 
częła na głos czytać: 

„A gdy: Jezus odchodził stamtąd, szli za nim 
dwaj ślepi, wołając i mówiąc: Synu Dawidowy! 
Zmiłuj się nad nami! - 

A gdyi On wszedł do domu, przyszli do Niego 
ślepi i rzekł im Jezus: Wierzycie, że wam to mogę 
uczynić? 

Rzekli Mu: Owszem, Panie! 

Tedy dotknął się oczu ich, mówiąc: 
wiary, waszej: niechaj się wam stanie! 

I otworzyły się oczy ich“. 

Ten właśnie ustęp z ewangelii św. Mateusza 
wydawał się siostrze Teresie najbardziej może od- 
powiednim. à 

Skończyła czytanie... Słońce właśnie podniosło 
się znad horyzontu, oblało promieniami łóżko ka- 
pitana i jego postać. S. Teresie wydało się, że jest 
to dowód jakiejś szczególnej łaski Boskiej. Poczęła 
więc serdecznie modlić się do Serca Jezusowego, 
aby raczyło zdziałać łaskę cudownego uleczenia 
pacjenta. Z otuchą i dziwną jakąś nadzieją powta- 
rzała ostatnie słowa modlitwy, gdy chory zwrócił 


Według 


się do niej z prośbą o napisanie listu, który sam 
podyktuje. Siostra Teresa i tę prośbę natychmiast 
spełniła. List był skierowany do p. M., narzeczo- 
nej, z którą już był kapitan D. zaręczony. W liście 
bardzo serdecznym, owianym głębokim smutkiem, 
prosił kapitan ową narzeczoną, aby zachować go 
raczyła na zawsze w dobrej pamięci, przy czym jed- 
nak — donosząc o swoim smutnym losie — zwra- 
cał jej słowo, jakie mu była dała, nie chcąc, aby 
życie sobie wiązała z kaleką, który będzie wyma- 
gał ciągłej tylko opieki. Siostra Teresa wypisała 
na kopercie podyktowany zwolna słowo za słowem 
adres — i list poszedł w Świat... 

. Niewiele dni upłynęło od tej chwili. W szpitału, 
gdzie spoczywał kapitan D., zjawiła się młoda pa- 
ni, odziana nadzwyczaj skromnie. Dopytywała się 
o kapitana D. i zaprowadzono ią zaraz do pokoju, 
w którym. on leżał. Wejście jej z sąsiedniej, dużej 
sali, przekroczenie progu i zbliżenie się do łóżka, 
na którym spoczywał chory, nastąpiło zupełnie bez- 
szelestnie j cicho. A jednak serce młodego oficera 
zabiło gwałtownie, gdy ona nachyliła się nad nim. 
Wyczuł sercem bliską obecność ukochanej. W roz- 
mowie powiedzieli sobie wszystko, co powiedzieć 
umieli. Potem nastała cisza. W czasie tej ciszy o- 
czy Marii skierowane były przez cały: czas z wy- 
razem prawdziwie biagalnym w obraz Najświętszej 
Panienki, zawieszony obok łóżka choregó. I zro- 
dziło się w niej niezłomne postanowienie, które ślu- 
bowała sobie bezzwłocznie wykonać; gdy tylko 
Ryszard będzie w stanie odbyć tę podróż, wybiorą 
się do cudownego obrazu Matki Bożei i tam Ją pro- 
sić będą o łaskę przywrócenia wzroku. 

Tymczasem w zdrowiu Ryszarda następowała 
coraz to większa poprawa. Równocześnie Z powro- 
tem do zdrowia poprawiał się jego stan psychicz- 
ny. Lekarze zalecali wprawdzie jeszcze jak nai- 
większy spokój i oszczędzanie się we wszystkim, 
jednak bandaże z głowy: zostały już usunięte i pew- 
nego dnia Maria przypomniała sobie uczyniony nie- 
dawno ślub, przypomniała sobie, ile razy już w ŻY- 
ciu doznała wielkich łask od Matki Boskiej — i 
w rezultacie tego wszystkiego po porozumieniu się 
z Siostrą Teresą sygnał do wyjazdu został dany. 

Już w ciągu drogi napełniło ją jakieś błogie u- 
czucie, jakaś dziwna pewność, że Ryszard odzyska 
wzrok. Prowadziła ociemniałego narzeczonego 
dzień w dzień przed cudowny obraz Matki Bożej 
i modliła się gorąco za każdym razem. 

Było to w święto Wniebowzięcia, 

Wszyscy ttoje modlili się przed obrazem Najśw. 
Marii Panny. Gdy nabożeństwo się skończyło i gdy 
opuszczali kościół — kapitanowi D. wydało się na- 
gle, że jakiś brzask w jego oczach się rodzi. Po- 
woli zaczął „rozróżniać kontury otaczających go 
ptzedmiotów, słabo jeszcze, bardzo słabo dostrze- 
gał rzeczy, znajdujące się na dalszym planie — 
jednak oczy jego stały się z powrotem wrażliwe 
na barwy i na Światło. Dad pranie! spełnił się na 
nim cud. Przejrzał... A. A. 


Unieważniam 
zgubiony dowód osobisty, wydany przez Urząd 
Gminuy w Wojniczu na nazwisko Michał Opioła, 
Wojnicz, 


` wielkiej 


RŁCZ 


Po złoto zatopione w morzu. 

Z około 7000 okrętów, które w ciągu wieków za- 
tonęły, 5000 prawie miało zawierać cenne ładunki, któ- 
re spoczywają wraz z nimi na dnie morza. Były to 


milionowej wartości zapasy złota, drogich kamieni, 
dzieł sztuki i t. p. Opłaciłoby się je wydobyć z głębin 
morza tym bardziej, że głębiny te nie są niezmierzone 
i wynoszą do 160 m. od powierzchni morza do dna. 
A jednak są te statki tak samo. prawie niedostępne, 
jak gdyby znajdowały się gdzieś na jakiejś odległej 
planecie — wszystkie zaś próby dostania się do nich, 
jakie czyniono dotychczas, przyniosły Śmiałkom albo 
śmierć, albo ciężkie uszkodzenie (cielesne. Niedawno 
właśnie trzech ' nurków przypłaciło swą odwagę ży- 
ciem, czyniąc na wodach wysp Orknejskich poszu- 
kiwania za pancernikiem „Hampshire“ w głębokości 
120 metrów. 

Tak samo jak „Hampshire“; niedostępna jest „Lu- 
sitania“, zatopiona w czasie wielkiej wojny z ładunkiem 
złota milionowej wartości, Okręt wojenny angielski 
„De Braak* z swymi 40-milionowym ładunkiem złota 
spoczywa na dnie morskim już od roku 1798, krzy- 
żownik rosyjski „Nachimoff“ uległ zatopieniu w czasie 
wojny rosyjsko - japońskiej, idąc na dno z milionami 
złota. Z takimiż milionami poszedł na dno w roku 1812 
„Don Carłós HI“. Na morzu Karaibskim zatonął okręt 
hiszpański „Concepcion“ z wielu milionami złota. W r. 
1637 rozbiła sie w pobliżu wysp Bahama całą flota, 
składająca się z 16 okrętów, wiozących miliony, a je- 
den statek piracki posłał na dno morskie na wodach 
Maracaiba sześć statków naładowanych złotem. 
Wspomnieć należy tu jeszcze o jednym statku, który 
z trzydziestu milionami złotych monet hiszpańskich 
spoczywa na wybrzeżu szkockim jeszcze od czasów 
armady. Dalej wartościowy kadłub okrętu 
„Bodavilla* na zachód od Santa Domingo i wreszcie 
„Grosvenor“ na południowym, cyplu Afryki, które wio- 
zły ładunek złota i drogich kamieni, Wydobycie ko- 
sztowności z zatopionego parowca „Egipt“ wlało 
wprawdzie nadzieję w przedsiębiorczych poszukiwa- 
czy złota, lecz trudności nie do przezwyciężenia, jakie 
powstały we wszystkich innych podobnych wypad- 
kach, zmusiły ich do zrezygnowania z dalszych skar- 
bów. 

Nurek w głębinach morskich, 


Dla nurków przyodzianych w zwykły strój używa- 
hy przy zanurzaniu się w morze jest do dzisiejszego 
dnia głębokość 90 m. tą granicą, której oni przekro- 
czyć nie są w stanie. W tej głębokości ciśnienie wody 
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wynosi już 120 ton czyli 1200 q. W głębokości 120 m, : 
w której leży „Flampshire', wynosi ciśnienie: 160 ton 
czyli 1600 q. (lg. = 100 kg). Aby zabezpieczyć nur- 
ka przed uduszeniem przez taki olbrzymi nacisk wody, 
musi się mu dostarczyć do wdychiwania powietrze o 
ciśnieniu jeszcze wyższym, niż jest ciśnienie wody. To 
powietrze przez płucą dostaje się do obiegu krwi, 
kizy czym porównać można jego prężność w płucach 
do tej prężności, jaką posiadać muszą kiszki na ko- 
łach dobrze wyładowanego samochodu. 

To ciśnienie powietrza znajdującezo się w hełmie 
nurka musi wzrastać, im bardziej opuszcza się on 
w głębinę morza. Bardzo jest niebezpiecznym, gdyby 
np. nurek, pracując na kadłubie rozbitego statku, na- 
gle osunął się do niższego poziomu į dostał się tyi 
samym do reionu o wyższym ciśnieniu. Jeśli ftie 
zwiększy natychmiast ciśnienia powietrza w hełmie, 
grozi mu nawet utrata życia. W głębokości 120 m. mu- 
si ciśnienie powietrza, którym nurek oddycha, być 18 
razy większe, niż na powierzchni ziemi. Duża zawar- 
tość tlenu w takim powietrzu oddziałuje naturalnie 
szkodliwie na tkankę płucną i po dłuższym pobycie 
pod wodą w. tych warunkach następuje coś w rodzaju 
zatrucia tlenem, 

Jeszcze bardziej szkodliwym od tlenu jest wpływ a- 
zotu na organizm nurka. Azot stanowi 4/5 części skła- 
dowe powietrza i ma za zadanie łagodzić działanie tle- 
nu, jako składnik dający się lekko wdychiwać i wy- 
dechiwać, W powietrzu bardzo zgęszczonym ma się 
rzecz nieco inaczej. Pod silnym ciśnieniem wciska się 
azot w tkankę płucną i zostaje w krwi. Im silniejsze 
ciśnienie, tym więcej azotu pozostaje w krwi. Wtedy, 
gdy nurek oddycha powietrzem zgęszczonym, nie zdaje 
on sobie sprawy z tego. Azot rozpuszcza się, krew jest 
piynna. Ale gdy nurek wydobędzie się wyżej i wyi- 
dzie wreszcie na poziom morza, zaczynają się kurcze, 
które doprowadzają nieraz do utraty życia, 

Da się to wytłumaczyć na przykładzie z butelką 
wody mineralnej. Wiadomo, że kwas węglowy rozpu- 
szcza się w wodzie pod. wysokim ciśnieniem, Jak 
długo butelka jest zakorkowana, nie da się nic szcze- 
gólnego zauważyć — płyn wydaje się przejrzysty 
i czysty. Skoro jednak usuniemy korek, następuje huk, 
kwas węglowy zaczyna uciekać, a woda burzy się 
i pieni... Tak samo z ciała nurka wydobywa się azot, 
gdy nurek znajdzie się na powierzchni morza; dąży oh 
do uwolnienia się z krwi i pieni przy tym do tego 
stopnia, że cząstki jego zatykają niektóre arterie, prze- 
szkadzają cyrkulacji krwi i powodują konwulsje. Bar- 
dzo często zbiera się azot w nerwach stosu pacierzo* 
wego, atakując ie i powodując czasowy paraliż. 


Groźba śmierci. 


Karol Courtney, prezes ameryk, stowarzyszenia 
ślusarzy, pasował się ze Śmiercią przez 9 miesięcy 
po odbyciu, poszukiwań na pokładzie zatopionego stat- 
ku „Hampshire“. W ciągu tego jednego pamiętnego dla 
niego dnia (24 kwietnia 1933) posiwiał on zupełnie od 
tych strachów i mąk, jakie przebył. A był to stary, do- 
świadczony nurek, którego można porównać z boha* 
terem wracającym z ciężkich i krwawych bitew, tak 
był pokryty bliznami. Już na zatopionym „Egipcie“ 
dokazał sztuki otwarcia stalowych skrzynek wśród 
niebezpieczeństwa utraty życia. A przy pracy koło 
„Hampshira”, podczas której ciężko się pokaleczył, u- 
dało mu się wydobyć z kajuty kapitana jego sygnet 
i parę bardzo cennych dokumentów, które oddał ad- 
miralicjj angielskiej, przy czym sam znajdując się 
w groźnym niebezpieczeństwie, potrafił wyratować od : 
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niechybnej śmierci jeszcze dwu swych towarzyszy. 

Jedyny ratunek dla nurków, którzy z powrotem 
wypływają na powierzchnię morza, leży w tym, że 
opuszczenie głębin morskich następuje nie od razu, 
lecz w drobnych etapach. Przez stopniowe zmniejsza- 
nie się ciśnienia wody dopotnaga sie do tego, aby azot 
powoli wydobył się z krwi. Długość tych przystanków 
w drodze powrotnej, oraz ich ilość zależy od tego, jak 
głębokie było zanurzenie. 

Obok tych wszystkich niebezpieczeństw jest jeszcze 
nurek narażony na różne dolegliwości fizyczne w prze- 
bywaniu pod wodą. 

Jego ubranię wraz z hełmem i ołowianymi stopami 
waży przeszło 100 kg, — bardzo mu ciężko i niewy- 
godnie poruszać się w nim; musi też wykonywać ru- 
chy bardzo powolne. Gdy się schyla względnie kła- 
dzie, musi regulować odpowiednio wentyle. Także i po- 
rozumiewanie się telefoniczne z górą iest nader utrud- 
nione; szum powietrza w hełmie uniemożliwia czasem 
prawie zupełnie mówienie, tak, że ani on nie może zro- 
zumieć, co mówią do niego, ani jego głos nie jest dość 
wyraźny. Wszystko, na co patrzy w wodzie, jest 
zmienione, przy tym rzadko kiedy widzi dalej jak na 
2—3 metry, bo woda przeważnie (zwłaszcza na mo- 
rzach północnych) jest nieprzejrżysta. A gdy jeszcze 
do tego przyjdzie mu czasem pracować na dnie muli- 
stym, wytwarzającym zahieczyszczenie wody, widzi 
wtedy zaledwie na 1 m. odległości. Nawet silna lampa 
nie oświetla terenu jak należy i nurek często nie wie 
w tych warunkach, jakie mu skąd zagraża niebezpie- 
czeństwo. 

Stalowe cylindry. 


W końcu dodajemy, że w ostatnich czasach zaczę- 
to używać do opuszczania się w duże głębie morskie 
stalowych cylindrów, stawiających opór silnemu naci- 
skowi wody i umożliwiających obserwacje w głębo- 
kości do 160 m. Jednak nurkowie w tych stalowych 
skafandrach nie są w stanie wykonywać sami żadnej 
pracy, ani w ogóle po dnie morskim się poruszać, Po- 
czyniońo próby w kierunku zastąpienia ciężkiej stali 
innym lżejszym metalem (elektron). Nie byłoby to jed- 
nak jeszcze idealne rozwiązanie problemu zanurzania 
się w morzu. Znawcy twierdzą, że najodpowiedniej- 
szym wyjściem z tego zagadnienia byłoby skonstruo- 
wanie kuli, która by po dnie morskim poruszać się 
mogła jak czołg przy pomocy łańcuchów na kołach, 
przesuwających się ruchem gąsienicy. Może w ten spo- 
sób uda się nareszcie dotrzeć do skarbów zamkniętych 
na dnie morza. : 

Co się tyczy łodzi podwodnych, to mają one już 
w nowszych swych typach także specialne urządzenia 
do umożliwienia ratowania się ludziom zamkniętym 
wewnatrz łodzi, gdyby spotkała ją katastrofa i łódź po- 
szłą na dno. Otwierają się wtedy za poruszeniem spe- 
cialnych dźwigni umyślnie dla celów ratunkowych 
przeznaczone wentyle, przez które zaopatrzeni w her- 
metycznie zamknięte ubrania ludzie załogi wypływają 
jeden po drugim na powierzchnię morza przy pomocy 
specjalnych boi wyrzucanych z łodzi, zaopatrzeni w za- 
pas powietrza do oddychania. Wszystkie te jednak u- 
rządzenia, choćby były jak najdoskonalsze i naispryt- 
niej obmyślane, nigdy nie mogą dać całkowitego bez- 
pieczeństwa tym, którzy zdecydowali się poświęcić 
własne życie w walce z potężnym żywiołem, jakim 
jest woda. H. H. 


= CZyś już uregulował prenumeratę ? 


$. p- Ks. Arcybiskup Ieodorowicz 

Śp. Ks. Arcybiskup Józef Teodorowicz urodził się 
w Żywaczowie koło Horodenki w 1864 r. Po maturze 
uzyskanej w gimnazjum w Stanisławowie, studiował 
teologię na uniwersytecie we Lwowie, po ukończeniu 
której został wyświęcony w roku 1887 na kapłana ob- 
rządku ormiańsko-katolickiego. Pierwsze lata spędził 
ks. Teodorowiez na stanowiskach wikariusza w Stani- 
sławowie i we Lwowie, a następnie proboszcza w Brze- 
żanach. W roku 1897 ks. Teodorowicz został miano- 
wany kanonikiem gremialnym, a po Śmierci arcybisku- 
pa Izaakowicza został arcybiskupem w r. 1901. Sakrę 
biskupią otrzymał ks. arcybiskap Teodorowicz z rąk 
kardynała Puzyny dnia 2 lutego 1902 r. 


Śp. Arcybiskup Teodorowicz przed wojną był człon- 
kiem sejmu galicyjskiego, zasiadał w izbie panów 
i w radzie państwa w Wiedniu. Po odzyskaniu niepod- 
ległości był posłem do sejmu ustawodawczego, a na- 
stępnie senatorem. Śp. Ks. Arcybiskup był znakomitym 
kaznodzieją, znawcą literatury, wybitnym pisarzem 
i arcypasterzem. Odznaczał się nieustraszoną odwagą 
cywilną, a we wszystkich jego czynach i pismach prze- 
jawiała się promienna wiara i miłość Polski. Ojczyzna 
zachowa na zawsze wdzięczność dla Zmarłego także 
i za to, że uratował rzadki klejnot naszej sztuki — ka- 
tedrę ormiańską we Lwowie. 

W roku ubiegłym Ks. Arcybiskup Teodorowicz ob- 
chodził złoty jubileusz kapłaństwa, Wdzięczne za jego 
trudy miasta Lwów i Brzeżany mianowały go swym 
obywatelem honorowym. 


Pogrzeb śp. Ks. Arcybiskupa Teodorowicza, jako 
lonorowego obywatela miasta Lwowa, odbył się dnia 
10 grudnia b. r. na koszt miasta. W pogrzebie wzięli 
udział: JEm. Prymas Hlond, trzech Arcybiskupów, kil- 
kunastu Biskupów, a wśród nich JE. Ks, Biskup Li- 
sowski. Za trumną szedł cały polski Lwów — nie z na- 
kazu, ale z porywu wdzięczności dla śp. Zmarłego. 
Spoczął na cmentarzu obrońców Lwowa, wśród pol- 
skich dzieci i żołnierzy. Żołnierz słowa, przykładu 
i czynu Polski Chrystusowej. R. 


Z Seimu. 

Wystąpienie, w czasie generalnej dyskusji nad 
preliminarzem budżetowym w Sejmie, szefa sztabu 
OZN. płk. Wendy, który zarzucił gospodarczym 
planom wicepremiera Kwiatkowskiego brak więk- 


szej śmiałości i intensywności, 
czątkować poważniejszy konflikt między OZN. a 
rządem. Konflikt ten wkrótce został załagodząny. 
Płk. Wenda na następnym posiedzeniu Sejmu zło- 
żył oświadczenie, że w przemówieniu swym dał 
wyraz osobistym poglądom, że natomiast OZN. do 
poczynań gospodarczych rządu ustosunkowuje się 
całkiem pozytywnie. Mimo tego wyjaśnienia utrzy- 
mują się pogłoski, że na stanowisku szefa sztabu 
OZN. nastąpi zmiana. Ustąpić ma płk. Wenda, a je- 
go miejsce ma zająć minister Ulrych. 


Kredyty na walkę z pryszczycą. 

W tegorocznym budżecie na zwalczanie pry- 
Sszczycy: przeznaczona była suma milion 680 tys. 
złotych. Ponieważ choroba ta niezwykle się roz- 
szerzyła i wielkie straty wyrządza, postanowiono 
kredyty na jej zwalczanie w budżecie nowym po- 
większyć o milion 700 tys. złotych, 


Komisja dla zmiany ordynacii wyborczej. 


Chociaż jeszcze w Sejmie nie został zgłoszony 
żaden projekt nowej ordynacji wyborczej, to jed- 
nak już komisję dla jej rozpatrzenia wybrano. 
w skład komisji weszło 26 członków Koła Parla- 
inentarnego OZN. i 4 posłów niezależnych. Projekt 
nowej ordynacji wkrótce ma opracować OZN. 


Ubój rytualny. 


Poseł Dudziński zgłosił projekt ustawy o całko- 
witym zniesieniu uboju rytualnego. Odnośny pro- 
jekt został już uchwalony przez Sejm poprzedni, 
ale Senat nie zdążył go już rozpatrzeć. Teraz po- 
nownie wejdzie pod obrady. Projekt został już o- 
desłany do Komisji. 


Gwarancja granic Czecho-Słowacii. 


Nowy rząd czecho-słowacki rozwija usilną akcję 
celem uzyskania od mocarstw gwarancji obecnych 
granic republiki. Gwarancji tej miałyby udzielić o- 
bok Niemiec i Włoch również Polska i Węgry. Żad- 
„ne jeszcze z tych państw, z wyjątkiem chyba Nie- 
miec, na razie nie myśli o wiązaniu się niepewnymi 
podpisami. Trudno bowiem przewidzieć, czy ostat- 
nio ustalone granice Czecho-Słowacji są istotnie o- 
stateczne, czy wkrótce nie zajdą dalsze jakieś zmia- 
ny. Los Rusi Przykarpackiej nie zdaje się być je- 
szcze definitywnie rozstrzygnięty, Polska, Węgry 
i Włochy nieprędko więc będą mogły gwarancji 
tej Pradze udzielić. Gotowe natomiast są to uczy- 
nić Niemcy. Tym istotnie zależy, obecnie jak naj- 
bardziej, by obszar czecho-słowackiej republiki, 
którą chcą od siebie uzależnić, nie został więcej 
uszczuplony: Dlatego skore są zaraz jego całość 
i nienaruszalność gwarantować. W tej sprawie ba- 
wił niedawno w Berlinie czeski minister spraw za- 
granicznych Chwalkowsky. Czecho-Słowacja ma 
w zamian pono zgodzić się na zawarcie z Niemca- 
mi unii celnej, podobnie jak już zgodziła się na bu- 


dowe niemieckiej 


zdawało się zapo- 
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b 


autostrady i rurociągów przez 


swe terytorium, 
- Pokój między Niemcami a Francją. 


Do Paryża przybył niemiecki minister spraw za- 
granicznych Ribbentrop, by podpisać wspólną rzą- 
dów Francji i HI. Rzeszy deklarację. W deklaracji 
tej oba państwa stwierdzają, iż pokojowe sąsiedz- 
two ich stanowi główny warunek uporządkowania 
politycznych stosunków w Europie i utrzymania 
powszechnego pokoju. Dlatego postanawiają jak 
naizgodniej z sobą współżyć. Równocześnie oświad- 
czają, że nie ma pomiędzy nimi żadnych kwestii 
terytorialnych i uroczyście uznają obecną między 
sobą granicę. 

Deklaracja ta posiada dla dalszego rozwoju sto- 
sunków politycznych w Europie pierwszorzędne 
znaczenie. Usuwa jedno z głównych źródeł niepew- 
ności i niepokoju. Rozpoczyna nowy okres sąsiedz- 
kiego, zgodnego współżycia między tymi od tak 
dawna i tak głęboko powaśnionymi narodami. 
Niemcy, załatwiwszy w ten sposób swe sprawy na 
zachodzie, tym swobodniej będą działać i przeć 
w kierunku południowo-wschodnim. Musimy tedy 
być teraz o wiele czujniejsi. 


Koni!likt wiosko-irancuski pogłębia się. 

W sprawie głośnych okrzyków kilku deputowa- 
nych we włoskim parlamencie, domagających się. 
od Francji zwrotu Tunisu, Korsyki i Nicei — złożył 
minister Ciano oświadczenie, iż były to wystąpie- 
nia indywidualne i rząd za nie nie odpowiada. O- 
Świadczenie to nie uspokoiło wzburzonei opinii 
francuskiej. Panuje bowiem ogólne przekonanie, iż 
Włochy w najbliższym czasie zażądają oficjalnie 
od Francji pewnych ustępstw terytorialnych, Wska- 
zuje na to cała prasa włoska, która coraz gwał- 
towniej występuje przeciwko Francji i wyraźnie 
domaga się gruntownego rozpatrzenia tej kwestii. 
W tych dniach mają przybyć do Rzymu premier 
angielski Chamberlain i minister Halifax. Będą oni 
starać się załagodzić powstały: konflikt. Czyj im się 
to jednak uda? Mussolini jest nieustępliwy. Nie u- 
ląkł się, gdy chodziło o Abisynię, ani Anglii, ani 
całej Ligi Narodów. 

Angielski premier ma już wprawę w pokojo- 
wym likwidowaniu najbardziej groźnych zatargów. 
Jemu wszak przypisują głównie zasługę uchronie- 
ria Europy przed krwawym wybuchem z powodu 
Sudetów. Być może, że i tym razem znajdzie spo- 
sób zadowolenia pretensji włoskich i przekonania 
Francji, że dla pokoju winna zdobyć się na pewne 
ofiary. Tylko czy Francja da się tak łatwo przeko- 
nać, jak Czecho-Słowacja? Chyba nie. 

Nie sztuka bowiem Anglii załatwiać konflikty 
tylko doradami, na których sama nic nie traci. 

Liga państw amerykańskich. 

W Limie, stolicy Peru, rozpoczęła się ósma 
z rzędu międzynarodowa konferencja państw ame- 
rykańskich. Bierze w niej udział szereg najwybit- 
niejszych amerykańskich mężów stanu, delegatów 
poszczególnych państw. Przedmiotem obrad są za- 
gadnienia polityczne, ekonomiczne itp., interesujące 
wszystkie amerykańskie kraje. Wojna ma być z ich 
polityki na zawsze wyłączona. By pokój ten sku- 
teczniej zabezpieczyć, ma wkrótce zostać zorgani- 
zowana Liga narodów amerykańskich. Jej utwo- 
rzenie miałoby doniosłe znaczenie nie tylko dla kon- 
tynentu Ameryki, ałe również i Europy. 


nb 
Zz DIE 


Odznaczeni. 
Ks. dziek. B. Dziedziak z Ujanowice Rokietą i Mant. 
Ks. prob, W. Biernat z Krzyżanówic — Exp. Can, 


CEZ BLE 


Echa T ygodnia Miłosierdzia. 

Oddział „Caritas*, założony w Jazowsku w roku 1936 
przez ks. prał. dra J. Piskorza, rózwiią wzmożoną 

działalność. 


W czasie Tygodnia Miłosierdzia zebrano 3360 kg. ziem- 
niaków, 230 kg. zboża, 7 kg. tłuszczu, kilka par bie- 
lizny i obuwia, 2 kopy kapusty i 186 zł, gotówką. 

W dniu chorych 61 osób chorych, statców-i kalek przy- 
 wieziono futmankami 
z, odległych i górzystych zakątków parafii. Po nabo- 


 żefńistwie przyjmowano chorych śniadaniem, przygoto- ` 


"wanym kosztem ks. Kanonika, pp. Szczypkowej i dr. 


_Zelnikerowei. 
Mamy nadzieję, że przez akcię losie dzia dużo w pa- 
rafii jeszcze się zmieni na lepsze. B. Z. 


W Ciężkowicach 

 cdbyło się w święto de e Króla poświęcenie 

sztandaru oddz, KSM. przez ks. kan. 
_ zanie wygłosił ks. pral. K. Pękala z Tarnowa. M. 


Śp. druh Roman Rzepa. 
Dnia 20 ub. m. powołał Bóg do siebie Śp. Romana 
' Rzepę, druha oddz. KSMM. w Czatnej k. Sędziszowa. 
- Zmarły był wzorem sumienności i poświęcenia się dla 
sprawy Bożej. Pogrzeb jego odbył się przy licznym 
udziale parafian, zwłaszcza młodzieży męskiej. 
"Zwłoki zmarłego przeniosło z domu do kościoła czte- 
rech druhów w otoczeniu oddziału ze sztandarem. Po 
nabożeństwie żałobnym udał się kondukt na cmentarz, 
gdzie wśród modlitw i serdecznych łez złożono zwłoki 
druha do grobu. Niech odpoczywa w pokoju! 
St. Wilk, sekr. 
, Patronalne święto K. S, M. M. w Padwi 
poprzedzone zostało triduum. "Na program akademii 
złożyły się m. in. punktami dwa przedstawienia. Całą 


~ uroczystość uświetnił chór druhów. Dochód z przed- 


Dh K, S. 


Z POLSKI 


n połów. 


stawienia przeznaczono na sztandar. 


_ Bracy złowił tych rybek za parę tysięcy złotych. Po- 
kład kutra polskiego rybaka przepełniony był po prze- 
gi. Niebywały połów wzbudził ogólną” sensacie, 


Ujemny bilans handlowy. 

Handel zagraniczny Polski ukształtował się w Śiwa to- 
“ku niekorzystnie dla. państwa; przywóz towarów do 
kraju przewyższył wywóz o 186 milionów złotych. 
Milion 980 tysięcy złotych 

kosztowały. tegoroczne wybory- do Sejmu i senatu, 


Projekt ustawy. ańtyżydowskiej. 
Poset Stoch z Lublina opracowal projekt ustawy, zmie- 
 rzającej do ograniczenia praw żydów, przez przyzna- 


g0. projektu żydzi, iako obywatele tymczasowi, pozba- 


jstytucjach samorządowych i państwowych, spel- 


w ciągu listopada do portu gdyńskiego. 


lub przyprowadzono — nawet: 


St. Króla. Ka- 


Rybak Dahl z Boru natrafil w Zatoce Puckiej na ole. 
 brzymią ławicę płotek; w ciągu kilku godzin nocnej 


inie im obywatelstwa tylko: tymczasowego. Według te- 


wieni  zostaliby prawa wyborczego tak do. sejmu, se- 
natu, jak i samorządów, możności zajmowania urzędów. 
dd 


w 
niania obowiązków nauczycielskich w szkołach nieży= 
wy AE służby vaa dawania, 


finansowania i współpracowania w czasopismach, 
chodzących w jezyku polskim. 


wy- 


Piękne szyldy tańsze. 

Z dniem 1 stycznia 1939 r. wchodzi w życie ustawa 
o podwyższońych podatkach od szyldów. -Ozdobne 
i artystycznie wykonane A będą korzystać z. 25 
procentowej zniżki. 
1200 statków, 
należących do 17 


państw z całego świata, zawinęło 


PRZY ELADEJ CERZE. 
PRZYCASŁYCH OCZACH 
ZŁYM SAMOPOCZUCIU, 
ERAKU APETYTU 
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TARNÓW TOWAROWA 1 


Sto odc kół 
‘ma stanąć na Wołyniu staraniem samorządów novia. 


towych, gminnych i przy pomocy Towarzystwa popie- 
rania budowy szkół. 


Katastrofa polskiego salka 


W porcie gdarskim zatonął statek: „Tczew*, należący 


do Żeglugi Polskiej, (W, chwili katastrofy był załado- 


wany dla Finlandii przeznaczoną blachą, szynami ko: 
lejowymi i kainitem. Dwie osoby z obsługi poszły na 


` dno razem ze statkiem. 


ZE Świ ar a 


Kaplica na dosc kolejowym. 


Obecnie rozbudowuje się w Rzymie dworzec central-- 
my. Plany przewidują również budowę większych roz- . 
miarów kaplicy, aby podróżni mieli możność uczest- 
niczenia w nabożeństwach podczas przerw w podróży. 


GCiiarność katolików belgiiskich. i 
Przed rokiem powstał w Belgii katolicki komitet nie- 
sienia bombey dzieciom: hiszpańskim, niewinnymi ofia- 


dużo serca tym nieszczęśliwym istotom. W dużych io- 


ściach wysyła dla dzieci do Hiszpanii narodowei żyw- 
ność i- ubrania, a 1260 dzieci, 
say rodzice zginęli w czasie Okrutne 2 m 


po większej części te, 


szpańskiej, przewieztono do Belgii i tu rodziny kato- 
lickie bezinteresownie przygarnęły je do siebie, 


Kolos brytyiski. 

Według najnowszej statystyki ludność Anglii razem 
z koloniami i tHiandatami sięga obecnie cyfry blisko 
500 milionów. 

Język polski w szkołach węgierskich. 
Węgierskie ministerstwo oświaty wprowadziło w kilku 
szkołach Średnich naukę języka polskiego, W czterech 
gimnazjach budapeszteńskich, w których wprowadzo- 
no język polski, jako przedmiot na razie nadobowiąz- 
kowy, zapisało się na polskie lekcje 240 uczniów. 


Bunty wśród hitlerowców. 

Władze hitlerowskie kładą swe macki na wszystkie 
dziedziny życia obywateli niemieckich; nawet życie 
rodzinne i gospodarcze poczuło na sobie kajdany bez- 
względnej niewoli. Wywołuje to u członków partii 
sprzeciwy. Całe zastępy funkcjonariuszy hitlerowskich 
odesłały swoje odznaki i książeczki członkowskie kie- 
rownictwu partii. Policja dokonała wielu aresztowań. 
Sfery partyjne są mocno przygnębione, bo już kilka- 
naście tysięcy współkolegów utraciło wolność, 


Spalono 456 biblij. 

W Omsku na Syberii władze sowieckie przeprowadzi- 
ły szereg rewizyj wśród ludności miejskiej i wiejskiej. 
Skoniiskowano 456 biblij w różnych językach. Związek 
wojujących bezżbożników urządził następnie manifesta- 
cyjne spalenie ich wśród śpiewu pieśni bezbożniczych. 


Okrutny tajfun na Filipinach. 

Nad 15 prowincjami wysp filipińskich przeszedł stra- 
szliwy tajfun. Dziesiątki miejscowości zostało zniszczo- 
nych, tysiące domów legło w gruzach lub zostało za- 
topionych. Ofiary w ludziach są bardzo wielkie. 


Komuniści tracą wpływy... 

Komuniści francuscy tracą w ostatnich czasach dużo 
na znaczeniu i wpływach u szerokich kół robotniczych. 
W ciągu ostatniego półrocza liczba członków organi- 
zacji komunistycznej „Związek Syndykatów* zmniej- 
szyła się w budownictwie o 26 proc., w przemyśle spo- 
żywczym o 14 proc, w przemyśle chemicznym i 
w Świecie urzędniczym o 20 proc. A w metalurgii 
71.405 robotników. pożegnało się z partią, Francja się 
budzi. 3 i 
Ofiarność młodzieży katol. w Hiszpanii. 
25.000 członków „Młodzieży Katolickiej“ w Hiszpanii 
bierze udział w walce z czerwonymi. Na front nie po- 
szli jedynie niezdolni do noszenia broni i 65.000 mło- 
dzieży liczącej od 15 do 17 lat życia. Akcja Katolicka 
rozwija na froncie żywą działalność. Młodzież czyta 
w okopach Pismo św. Pismo tego stowarzyszenia ,„Sig- 
no“ jest podawane z rąk do rąk na froncie į w szpita- 
lach. Z wybuchem wojny- domowej 40.000 członków 
Akcii Katolickiej znalazło się na terenach zajętych przez 
czerwone wojska. Wielu z nich złożyło życie w ofie- 
rze za wiarę, W samym Madrycie rozstrzelano siedmiu 
przywódców grup A. K. i 200 członków. 


Parkan 3-metrowy na granicy Rosii 

Władze sowieckie masowo wysiedlają ludność znad 
polskiej granicy, wsadzają przemocą do pociągów i wy- 
wożą w nieznanym kierunku. Ponadto, by uniemożli- 
wić widok ze strony polskiej na terytorium rosyiskie 


Unieważniam zgubioną legitymację fabryczną i kar- 
tę wypłat, wydane przez Z, F. Z. A. w Mościcach, oraz 
legitymację ubezpieczeniową z Ubezp. Społ. w Tarno- 
wie i dowód osobisty, wydany przez Urząd Gminny 
w Gromniku na nazwisko Jan Wóicik, Mościce. 


119 


i wszelką ucieczkę z Bolszewii udaremnić, wojsko so- 
wieckie stawia nad granicą płot z desek o wysokości 
3 i pół m., zaopatrzony w zasieki z drutu kolczastego. 


Staraniem Komitetu Pań z Tarnowa i Mościce, 
pod przewodnictwem pp. prez. Brodzińskiej i dyr. 
Szypuliny odbędzie się d. 7 stycznia 1939 r. raut 
na rzecz Domu nieuleczalnie chorych i Zakładu 
SS. Albertynek. 


Rozmaitości 

Wieża Eifila w Paryżu, posiadająca 300 metrów wy- 
sokości, była do niedawna największą wieżą na świe- 
cie. Obecnie przewyższa ją wieża londyńska w parku 
Wembey, której wysokość wynosi 356 metrów, 

Najwyższym wodospadem na Świecie jest wodospad 
Kalambo we wschodniej Afryce. Woda spada tam z wy- 
sokości 366 metrów. © 

Mur chiński, mający sławę największej budowli na 
Świecie, posiada 2450 km. długości. Wysokość jego 
w niektórych miejscach sięga 16 metrów. 

Najwyższy komin na świecie posiada kopalnia mie- 
dzi w Anaconda. Wysokość jego wynosi 178 metrów. 

Najcięższym metalem jest osmium. Służy on do wy- 
robu drucików do żarówek elektrycznych, Jest dwa 
razy cięższy od ołowiu, litr jego waży 22 i pół klg. 

Jednym z najszybszych mieszkańców mórz jest lew 
morski, który przepływa 132 km. na godzinę. 

Serce ludzkie waży 300 do 400 gramów, a posiada 
wielkość pięści. Jest to najlepszy motor, Wykonuje 
dziennie pracę, która odpowiada sile mogącei podnieść 
człowieka ważącego 60 kg. -na szczyt wieży Eiffla, Przy 
tym motor-setce dziąła czasem przeszło 100 lat. 


Wesoły kacik 

— Już trzy miesiące nie widzieliśiny pana. Co się 
z panem działo? 

— Ożeniłem się. 

— My też zaraz mówiliśmy, że patą jakieś nie- 
szczęście spotkało, 


* 
— Co ci powiedział lekarz? 
— Że moje zdrowie wymaga górskiego powietrza 
i ruchu. 
— To się doskonale składa. 
i zrób tam porządek. 


Idź zaraz na strych 
x% y 


Pytano raz uczonego, 
czy prawdziwą jest wieść w tłumie, 
że z wszystkimi językami _A 
radę sobie dawać umie. 
W odpowiedzi kiwnął głową: 
— „To jest, panie, proces gładki, 
Tylko dużą trudność robi 
Język żony i jej matki". 


Dobry zarobek 
znajdą gospodarze małorolni, którzy w porze jesiennej 
i zimowej mogliby stale podróżować po wsiach, celem 
sprzedaży pokupnego artykułu rolniczego. 
Zgłoszenia: Oddział sprzedaży, Dziedzice, skrytka 
pocztowa 46. 


Jedyne ohrześcijańskie 
PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTEOHNIOZNE 


czesław Bandura 


TARNÓW — Piao Kazimierza W, 1. — Telefon 98. 
Madewn urządzeń elektryaznych: siły, iwiatla, telefonów, sygav- 
Hizneji, radio. 

Bprzedaż: materiałów elektrycznych, motorów, żarówek, radio, lamp radio- 
wych. — Warsztat roperacyjny maszyn elektrycznych, aparatów radiowych, 
głośników, słuchawek, detektorów, akamulatorów, fachowe ładowanie 
1 absłuza tychże. 

Kosztorysy I porada na £ądanie gratis. — Rok znłożenia 1517. 
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Deotyma 


Coraz bliżej nieba, 


Czy też kto zgadnie, na jaki użytek obróciły nie- 
wiasty pierwsze odzyskane dostatki? 

Oto posłały do Krakowa i wykupiły owych kilku- 
nastu jeńców tatarskich. Tatarzy znalazłszy się w Ze- 
gnańcu, zostali ugoszczeni, od stóp do głów odziani, a 
wieczór, gdy zasiedli do wieczerzy, niewiasty zaczęły 
się ich szeroko rozpytywać o wszystko, co zaszło 
przez wiele lat w Mongolii, a zwłaszcza o Aidara. 


Żałobne były o nim wieści. Ajdar umarł w trzy 
lata po swoim rozstaniu się z Ludmiłą. Zapadł w smu- 
iek, z którego nikt go nie mógł wyrwać, nawet śliczna 
i czuła Biga, na którą nie chciał patrzeć. Nie zajmo- 
wały go wojny, ni łowy; nawet kumys mu zobojętniał. 
Nie choroba, lecz niezmierny smutek go zabił, W o- 
statnich dniach, kiedy już leżał na posłaniu, nie pu- 
szczał do siebie Szamanów, tylko ciągle całował krzy- 
żyk, dany mu niegdyś przez Rubruka į umarł, powta- 
rzając: „Ja chcę iść do Boga Ludmiły, aby ją tam 
znaleźć”. 

Na te słowa Ludmiła rozpłakała się rzewnie, zaraz 
tego dnia przywdziała wdowie ubranie į odtąd ile ra- 
zy mówiła o Ajdarze — a mówiła często — zawsze 
wtedy, miała dwie ciche łzy w oczach. 

Biga zginęła z ręki Kałgi, któremu dostała się po 
śmierci Ajdara. 

iPomyślniejsze wieści otrzymały niewiasty o innych, 
dawnych znajomych. Pascha została wielką panią 
w nowej stolicy tatarsko-chińskiej, Chambałyku (dzi- 
siejszy Pekin). Dzieci jej zchińczyły się zupełnie, a 
jeden z jej synów został nawet mandarynem. Mistrz 
Wilhelm umarł już bardzo dawno — do Śmierci cie- 
szył się łaską monarszą. Filipek poślubił jedną z owych 
córek cesarzy chińskich, które Tatarzy całymi dziesiąt- 
kami brali w jasyr. 

Nazajutrz niewiasty zwołały jeńców u progu zam- 
kówej kaplicy. Przez jei drzwi otwarte widać było 
w głębi nad ołtarzem wielki, czarny krucyfiks ze srebr- 
nym wizerunkiem Pana Jezusa. Niewiasty, wskazując 
nań ręką, rzekły: 

— Nasz Bóg z wysokości krzyża nakazał, byśmy 
nieprzyjaciołom przebaczali. My więc, posłuszne Jego 
rozkazowi, dajemy wam wolność. Wróćcie do oiczy- 
zny i namawiajcie braci, by tak samo czynili z jeńcami 
chrześcijańskimi. 

Słuchacze osłupieli. Nie mogli wierzyć tym słowom. 
Niewiasty musiały im je po raz drugi i trzeci powtó- 
rzyć. Wtedy ze wszystkich piersi wydarł się przerx- 
żający, azjatycki okrzyk. Wszyscy runęli na ziemię 
i dziewięćkroć uderzyli czołem przed swoimi wybawi- 
cielkami. A gdy podnieśli głowy, jedni śmiali się jak 
szaleńcy, drudzy łzy grube z oczu ocierali. 

Tylko jeden jeniec stał nieruchomy — ni śmiał się, 
ni płakał. Był to staruszek drobny, pomarszczony. 

— Cóż to, staruszku? — spytała Elżbieta. — Nie 
cieszy cię wolność? . 

— Ja nie chcę wolności. 

— Jak to, uie chcesz wolności? Wiec czegóż 
chcesz? 

— Chcę zostać tutaj. Kłaniać się, przed tym krzy- 
żem, przed którym ty się kłaniasz, służyć tobie do 
śmierci, o wielka szamanko! 

To mówiąc, padł do nóg Elżbiety, całował kraj jej 
szaty, czołgał się po ziemi, jak niewolnik. 

— Któż ty jesteś staruszku? Jak się nazywasz? 


Branki w jasyrze. 


Powłeść (60) 


— Więc mię nie poznałaśP Wszak ja jestem... ja je- 
stem... Berkaj. 

— Berkaj? Co to za imię? Czekaj... ach, już sobie 
przypomniałam... To ty mię znalazłeś wtedy w lesie 
nad żródłem? To ty mię dostawiłeś do Kałgi? 

— Tak, ja... I widziałem, jak cudownie wyszłaś z re- 
ki oprawców. Widziałem, jak na ciebie i tę drugą 
czarne duchy spuściły trąd, Oto dzisiaj widzę was obie 
na waszej ojczystej ziemi wolne, uzdrowione, z twa- 
izami jak słońce. Wielki jest Bóg, co takie dziwy czy- 
ni! Ja nie chcę już mieć innego Boga. 

Elżbieta i Ludmiła chwyciły Berkaja za ręce, wcią- 
enęły go do kaplicy i razem z nim padły przed krzy- 
żem na kolana. 

Tymczasem oswobodzeni jeńcy rwali się do po- 
wrotu. Niewiasty obdarzyły ich suto, a nawet dały im 
rodzaj „paiży*, list otwarty, który w obrębie chrze- 
ścijańskich krajów miał zaświadczyć, że im wolno po- 
wracać do Mongolii. 

Berkaj został j zaraz nazajutrz otrzymał chrzest, 
ale tylko z wody. Solenne chrzciny odłożono do świet- 
niejszej chwili, aby jak największą liczbę pobożnych 
zbudować i ucieszyć tym widokiem. 

Tak skończywszy z obcymi, niewiasty co prędzej po- 
myślały o wieśniakach żegnanieckich, których los pod 
Zyndramem tak wielce osmutniał, Rozdawano bieda- 
kom ziarno do siewu, krowy, narzędzia rolnicze, wzno- 
siły się schludne chaty i pomyślność wszędzie za- 
kwitała. 

Potem przyszła kolej na zamek. Postarano się, aby 
go w najdrobniejszych szczegółach przywrócić do iego 
dawnej postaci, Dawną nazwę Żegnaniec zmieniono na 
Witaniec. Wypadki przyznały słuszność nowej nazwie, 
bo teraz dla właścicieli zamku nastała pora nieustan- 
nych przywitań. Trąba nie imogła przycichnąć, brama 
vie mogła się zamknąć od ciągłego napływu gości. 

Niezadługo zawitał już nie gość przelotny, ale no- 
wy, stały mieszkaniec. Matias Kulis przybył na do- 
śmiertne osiedliny przy swoim „królewiczu Jasiu. 
Ofiarowano mu w zamku parę wspaniałych świetlic 
i przecudny alkierz, zajmujący jedną z wież zamko- 
wych. Żył Sobie po pańsku. Z „oćcem* przyjechali sy- 
nowie, niedawno Pietrek i Wojtek, dziś sławetni pa- 
nowie Piotr i Wojciech, Przyjechali, ale nie na długo. 
Jan chciał ich koniecznie zatrzymać przy sobie, tym- 
czasem oni woleli osiąść przy swoim. Jeden kupił 
wioskę wyborną pod Krakowem, drugi w samym Kra- 
kowie nabył kamienicę -i obaj żyli szczęśliwie, zaglą- 
dając czasem do Witańca. 

Zaraz po zamieszkaniu na zamku Jan i Elżbieta wy- 
prawili do księcia Leszka pismo, w którym najprzód 
dziękowali mu za łaskę i opiekę, potem donosili © po- 
myślnyim obrocie wypadków, a na koniec błagali, aby 
książę nakazał prawne dochodzenie względem dawnego 
majątku Ludmiły. 

Jakoż w kilka tygodni potem u bramy witanieckiej 
zjawiło się dwóch ludzi o chędogich strojach i przy- 
jemnych twarzach. Byli to dwaj synowcy Rafała. Zdali 
sprawę z zarządu dóbr Ludmiły, które im stryj powie- 
rzył i oddali jej do dyspozycji wszystkie posiadłości. 

Przed 40 laty Ludmiła, oddając w gospodzie wę- 
gierskiej Jasia Rafałowi, dała mu na własność swoją 
wieś Białe Wody, a wszystkie zaś inne posiadłości 
w opiekę i zarząd aż do czasu jej powrotu z Elżbietą. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zagroda w zimie. 

Gdy człowiek wejdzie na podwórze, to od razu wie, 
co to za gospodarz, właściciel tego obejścia. U zapo- 
biegliwego gospodarza płoty całe, podwórze zamiecio- 
ne, studnia przykryta, po kątach nie widać żadnych 
narzędzi i t. d. W najskromniejszym podwórku, przy 
nędznych nawet budynkach, można utrzymać ład i czy- 
stość, gdy odwrotnie — zagroda bogato zabudowana, 
ale niechluina, wzbudza w zwiedzającym niesmak. 

Należy więc dbać o drobiazgową czystość podwó- 
rza. Powinno ono być co dzień zamiecione, a wszel- 
kie nieczystości powinny być składane na jedno 
miejsce. Z odpadków tych otrzymamy z czasem 
czarną, tłustą ziemię, zwaną kompostem, która wywie- 
ziona na pole, czy de ogrodu, wydatnie się przyczyni 
do osiągnięcia dobrych plonów. 

Wyrzucanie gnoju z obory na podwórze powinno 
być raz na zawsze zaniechane. Przede wszystkim o- 
twarta gnolownia na podwórzu wstrętnie wygląda 
i wydziela weń, zatruwającą powietrze. Dalej, jest ona 
siedliskiem zarazków, wielu chorób tak ludzkich, jak 
i zwierzęcych. I co najgorsze — tak przechowywany 
obornik traci często połowę i wiecej ze swej wartości 
nawozowej. Najlepszy sposób przechowywania obor- 
nika jest pod bydłem. Obornik wyrzucany na podwó- 
rze szybko się rozkłada, ubywa go na ilości, ulatniają 
się z niego cenne gazy, a poza tym zostaje wypłuki- 
wany przez wodę deszczową. Każde gospodarstwo 
traci na tym wiele, bo na lichym oborniku mamy sła- 
be plony. W oborze pod bydłem: nawóz musi się prze- 
chowywać dobrze, bo jest stale tłoczony, powietrze 
ma do niego utrudniony dostęp, oraz stale jest zwil- 
żony. Jeżeli obora jest zbyt niska, aby całą zimę moż- 
na było tam nawóż gromadzić, to nadmiar gnoju na- 
leży wywozić w pole i układać w duże, mocno. udep- 
tywane i ubijane pryzmy, 

Ustęp powinien być utrzymywany w największym 
że posiada wsuwane od tyłu pudło, w którym co dzień 
zasypujemy nieczystości torfem, popiołem drzewnym, 
lub chociażby ziemią. Zabieg ten uchroni odchody od 
rozkładu i straty składników nawozowych, a jedno- 
cześnie zapobiegnie wydzielaniu się nieprzyjemnej wo- 
ni. Przynajmniej co dwa tygodnie trzeba ustęp o- 
czyszczać. 

Wszelkie odpadki domowe, które się nie nadają na 
paszę lub na ściółkę, jak: Śmiecie, popiół, darń z ro- 
wów, padlina, gruz wapienny, mydliny, sadze i t. p., 
wszystko to nie powinno się marnować, lecz zrialeźć 
się na kupie kompostowej. Kupę kompostową należy 
założyć w miejscu ustronnym, dobrze zabezpieczonym 
od rycia i rozgrzebywania. 

Wszelkie narzędzia gospodarskie po każdym sezo- 
nie roboczym powinny być porządnie przejrzane i o- 
czyszczone z ziemi. Rozmaite uszkodzenia należy na- 
tychmiast naprawiać, a nie wtedy, gdy czas w pole 
wyjeżdżać. Aby żelazo zabezpieczyć od rdzy, należy 
je powlec cieniutką warstwą jakiegokolwiek tłuszczu. 

W zimie zachodzi potrzeba codziennego odgarnia- 
nia Śniegu — w czasie Śnieżycy, aby do stajni, czy 
obory nie trzeba było brnąć po kolana, W czasie 
ślizgawicy trzeba koniecznie wysypywać dróżki pia- 
skiem lub popiołem, bo wynosząc ciężkie cebry z ia- 
dłem dla inwentarza, łatwo się poślizgnąć i o wypadek 
nie trudno. 
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Skutki pryszczycy. 


W 14 jeszcze województwach u nas w kraju pa- 
huje pryszczyca. O konieczności starannego zwalcza- 
nia tej zarazy nie potrzeba wiele mówić, Wystarczy 
uprzytomnić rolnikom skutki, iakie powoduje pry- 
szcžyca. 

Bydło, które zapadło na pryszczycę, przestaje jeść. 
Gdbija się to natychmiast na wydajności mleka, która 
obniża się o 60 procent i więcej. Ci, co pryszczycę już 
już mieli w swej zagrodzie, wiedzą doskonale, jaka to 
strata dla gospodarza. Drugim, niezmiernie uiemnym 
skutkiem pryszczycy jest to, że osłabiony chorobą or- 
ganizm cielnej krowy nie jest w stanie wykształcić 
cielęcia i wydala płód przed czasem. Poronienia u 
krów, zapadłych na pryszczycę, są bardzo częste, Cie- 
lęta, chociażby zupełnie zdrowe, padają, jeśli są ży- 
wione mlekiem zarażonym, Może największą stratą, 
jaką przez pare lat będą odczuwać gospodarstwa, 
w których skutkiem pryszczycy padły cielęta, będzie 
niewątpliwie brak przychówku. 

Wreszcie nadmienić należy, że chora na pryszczycę 
sztuka nie nadaje się zupełnie na opas. 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 


Pogorszenie się sytuacii rolnictwa. Organizacje rol- 
nicze stwierdzają, że ogólne położenie rolnictwa uległo 
w ostatnich miesiącach poważnemu pogorszeniu, wy- 
nikającemu z powodu słabszych urodzajów zbóż i ziem- 
niaków, z silnej obniżki cen wszystkich produktów 
zbożowych i słabych cen za artykuły zwierzęce, oraz 
z klęski pryszczycy. 

Wyrób bryndzy. Zabiegom organizacyi rolniczych 
w Małopolsce przypisać należy, że zorganizowana zo- 
stała należycie produkcja bryndzy i jej zbyt. Produ- 
kuie sie bryndzę na połoninach i halach na całym po- 
górzu karpackim. Obecnie bryndza polska jest lepsza, 
niż bryndza sprowadzana z zagranicy. Niedawno je- 
szcze sprowadzaliśmy z Czechosłowacii około 50 ty- 
sięcy kg. bryndzy rocznie. W roku ubiegłym przywóz 
ten spadł na 27 tys. kg., w tym roku będzie jeszcze 
niższy. 

Trudności w wywozie ziół, Głównym odbiorcą na- 
szych ziół leczniczych są Niemcy. W tym roku, nie- 
stety, wywóz do Niemiec napotyka na coraz większe 
trudności, kupcy niemieccy nie otrzymują bowiem ze- 
zwoleń na przywóz tych ziół z Polski. To było przy- 
czyną, że w roku bieżącym wywóz ziół z naszego 
kraju znacznie się obniżył. ; 

Wyniki polowania. Wartość ubitej zwierzyny w Pol- 
sce wynosi rocznie około 15 mil. zł, a gotówkowy 
obrót myśliwski dochodzi rocznie do 50 mil. zł. 

Wywozimy ziemniaki do Francii. W ostatnich kilku 
latach zaczął się dobrze rozwijać wywóz ziemniaków 
z Polski do Francji, zwłaszcza ziemniaków sadzenia- 
ków. W roku ubiegłym wywieźliśmy 150 tysięcy cet- 
narów za półtora miliona złotych. W ciągu połowy 
roku bieżącego wywieźliśmy prawie tyle, co w ciągu 
całego roku zeszłego. 

Ceny zboża. Na giełdzie krakowskiej płacono o- 
statnio za 100 kg.: żyto 15—15.25 zł., pszenica 20.10 
do 20.35 zł, jęczmień 15.25—15.50 zł, owies 15.75—16 
zł. mąka raz. żytnia 23—23.25 zł., otręby 9.25—9.50 zł. 

Ceny zwierząt. W Krakowie na targowicy płacono 
za 1 kg. żywej wagi: krowy 40—64 gr., jałówki 45—70 
gr., cielęta 60 gr. do 1.10 zł. świnie 85 gr. do 1.16 zł. 


W aa hał, lak obfite śniegi, że zahamowały. ruch 
> uliczny w Nowym Jorkir. RE ć : 
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_ gatszych, według wzórów własnych lub "masa Hlonda organizują 00. Kapucyni Prowincji War- 


EN wykonuje po cenach pia 
przystępnych . 0. 


Zakład Witrażów Beia M.i K. Paczka 


Kraków, ul. Barska 65. 
Telefon 210-12 


„2rkę. czekolady, 2-kg. cukierków, 


 grzymkę do Italii pod hasłem. 
-ciszka z Asyżń* i zapraszają do wzięcia w niej udziału ` 


_ scowości, 
działalność. 


Posiada na składzie : 
i instalacyjne jak: lampy, żarówki, przewody itp., baterie ano- 
dowe „i kieszonkowe. Fachowe ładowanie akumulatorów. — 


-Ceny no, ŻE 


„NASZ SKLEP“ 


Związku Parafialnego „Caritas“ obok kościoła Księży 

Misjonarzy w Tarnowie, poleca po cenach przystępnych 

Towary galanteryjne, wyroby kosmetyczne, wyroby 

skórzane, roboty ręcznie, dewocjonalia, oraz przyjmuje 

do a jak również wybija wzory do robót 
tęcznych. 


` PODZIĘKOWANIE 


Na „Żłóbek* 


przy Lecznicy dla dzieci m. Tarnowa 
młożyli: 


Liceum i Gim żeńsk. w Zbyłlitowskiej: Górze 
2 kartony pierników, 


1 par pończoszek, 1- parę skarpetek, | parę ręekawi- 


| czek, 5 kartonów klocków, 2 pary bucików, 15 sztuk 
pięknych swetrów, 6 balonów i 1 duży „Miść; p. Maś 


150 szt. rożków; Seminarium Gosp. w. Zbylitowskiej 
Górze 50 pakunków na „Mikołaja; N. N. 1 parę bu- 


cików używanych w dobrym stanie, 1 parę bielizny, 
"2 czapki, 


10 m. barchanu, 30 szt. mikołaików: N. N. 
7 kg. 80 dkg. wędlin, E kę. pierników. — Szlachetnym 
ofiarodawcomi w imieniu  ftiałych dzieci ze „Złóbka” 
składam serdeczne podziękowanie. 

; Dr Stanislaw Gożdziewski, dyrektor. 


PELORZ YMKA do Włoch ` 


Pod wysokim piotektoratem JEm, Ks. Kard. Pry- 
szawskiej od 27 grudnia br. do 5 stycznia 1989 r. piel- 
„Ścieżkami św. Fran- 


wszystkich uczniów i czcicieli Świetego, 
Pielgrzymi zwiedzą. Asyż, Rzym, Padwe i inne miei- 
wW których. św. Biedaczyna rozwija SWĄ 


Program pielgrzymki wysyła Sekretariat 00. Kapu- 
cynów Prowincji KSC Warszawa, ul. a 


cyńska 4. 


w. Wątek owal nowy sklep 


ay a 


w TARNOWIE przy ul. Krakowskiej 28. 
wszelkie materiały 'elektrotechniczne 


„Artykuły DAWAJ JC. 
Obsługa fachowa. 


o WARTO ZWIEDZIĆ i ZAOPATRZYĆ SIĘ! 
Znana w Polsce 4 za granicą katolicka "as ; 


-KILIMÓW 


STEFAN GALAN w GLINIANACH 


 urzędzila w Tarnowie. w. sali „Gwiazdy“ przy. ul, Ko- > 


|- petnika 5 pod” kierownictwem Piotra Korszun-Fedotenki 


; Wy a 


sprzedaż przedświąteczną kilimów gliniań- 
„skich - = do dnia 20. grudnia b. LE > 


TAT ihi z m w 25 zł. Ag 30. 
-| Cala strona 100 zł. — Inne wymiary 
RB owada umowy. = Podziękowania po 
Ę sh sam je 


